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Ja k  Publiczność nauczać n ie c h  się mędrzec s i l i , 
M y  Piodaków rozerwać chcemy w nudów chwili.

PO C Z O T E K  PIE R W SZ E J K SIĘG I

P R Z E M I A N  O W I D I U S Z A .

B e d  ę opiewał ciała w  nowej ich przemianie, 
Wasze tó  dzieło, w y  mnie natchnijcię Niebianie, 
Wy od kole'bki świata, przez słabe me usta, 
bym  trw ały  doprowadźcie do czasów Augusta.

T ow  IV. i.
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Nim było morze, ziemia, i niebios sklepienie, 
Jeden obraz dawało całe przyrodzenie,
Był to Chaos, była to przestrzeń niezmierzona,
W  niej żyw iołów  przeciw nych zmieszane nasiona 
Składały m artw e brzemię, i niekształtny nawał. 
Jeszcze prom ień Tytana światła nam uie dawał, 
Jeszcze nieznane były  księżyca odmiany,
Jeszcze krog ziemski w  koło powietrzem oblany, 
Nie w ażył się ciężarem; jeszcze w ody swemi 
Nie rostoczył się Neptun koło krańców  ziemi. 
Ziemia, morze, powietrze, w  jedno zbite ciało,
W  cięglej z sobę sprzeczności, nie pew ny kształt mia-

, T ł0 ‘Ciemne było powietrze, nieprzepłynne morze,
I  ziemia bez tęgości; w  różnych części zbiorze,
Ciepło z gorocem, suchość z wilgocio walczyła, 
Miękko przygniotła tw arda, lekkę ciężka b ry ła .

Ten spór ukończą Boga i natury  władza; 
Niebo od ziemi, ziemię od w ody  odgradza,
W raz od powietrza światłość odzieła się lżejsza, 
Zamęt zw olna ustaje, ciemność się umniejsza. 
Trw ałym  mirem żywioły spaja stw órca świata, 
Najlżejszy ogień z niebios sklepieniem ulata,
I w ybiera siedlisko na najwyższej sferze,
Lekkie powietrze drugie miejsce po nim bierze, ! 
A ogromem swej wagi ziemia przyciśniona,
Śeioga cięższe żyw ioły do swojego łona,
Oblewa jo płyn dolne zajmujęcy łoże.



G dy tak  S tw órca, (kto k o lw iek  z B ogów  nim

b y ć  m oże)
Urządził, i na części podzielił to  brzem ię,
Na sam p rzó d  w  postać kuli zaokrąglił ziemię, 
K azał rozlać się m orzu, w iatrom  w zdym ać w ały ,
I okręgu ziemskiego otoczyć brzeg cały.
S taw y, jeziora, w odo napełnił obfito,
D ał zdroje, rzece k rzyw e określił k o ry to ,
1 ro sp ro szy ł ją, ziemskie użyźniając łono .
C. 'sto jo spostrzegam y w  przepaściach połkniono , 
C ściej jak przędkim  biegiem w  m orze w p ad ająca , 
V ma w ięzów , w esoło o brzeg się rostroca.
Z niżył do liny , ro zp ią ł p ó l p rzestw ó r szeroki,
L as o k ry ł zielonością, w zniósł w  górę opoki.

N iebo w  p iec stref rozdzielił. D w ie p raw e dosta ły , 
Z im no, dwie lew e ciepło, a p ią ta  upały .
N a cało zn-mię ró w n y  rozciągając podział,
Jedno część skw arem  spalił, dw ie śniegiem przyodział. 
A drugim  dw om , upału  i zimna przem ianą 
P oprzep la tanym , strelę  dał um iarkow aną.

N ad ziemię -wzniósł pow ietrze, tym  od ognia cięższe, 
Jm są od  cząstek w ody , cząstk i ziemi teższe-rp c  t

Au m ają, jak rozkazał, p o b y t sw ój w iadom y, 
Dbłoki, chm ury , burze, b łyskaw ice, grom y,
1 W iatry, k tó ry ch  siła naw ałność sprow adza,
Nie cały  św iat w ielkiego B udow nika w ładza
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P oddaje ich po tędze, g d y b y  b y ły  w olne,
Św iat ca ły  zc s w y c h  zasad obalić so zdolne*
D la tego im oddzielne w ydzielono rzody^
Lekki Zefir z a c h o d n i e  odziedziczył ląd y ,
E u r A rabję, i s tro n y  gdzie słońce pow staje.
Boreasz dzierży  S cy tją  i pó łnocne kraje.
Lecz oddalone brzegi przeciw-ległej ziemi,
T rzy m a Aoster, i skrapia deszczami ciągłe mi.
N a samej w y so k o śc i, w  niezm iernym  p rzestw orze, 
B ospłynnego E te ru  w y la ło  się m orze.

Ledw ie Bóg tak  ro z łączy ł bu rzące  się b ry ły , 
G dy gw iazdy k tó re  długo w  ciem nościach się k ry ły , 
Z aczęły  się roziskrzać na błyszczocem  niebie.
Lecz S tw ó rca  chcąc, by  w szystko życie wzięło w  sie­

bie,
C hcąc mieszkańcem zaludnić ty ch  św iatów  przestrze­

nie,
O brazy  B ogów  sieje na niebios sklepienie. 
Skrzelistem i r y b a m i  w ó d  p rzestw ór zaplem ia,
W  p tastw o  pow ietrze, w  zwierze zaludnia się ziemia.

W  końcu  św iętsze stw orzenie, zdolne do m yślenia, 
K tórem u inne m iały ho łd  daw ać stw orzenia. 
P o w sta ł Człowiek; niew ierny czy to s tw ó rcy  dzieło 
'W ieczną i n ieśm iertelną duszo go natchnęło .
Czyli to syn  Japeta z gliny go ulepił,
I ogniem z nieba w ziętym  duszę w nim zaszczepił*
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Słow em , na obraz R ogów  w zrosło  ludzkie plem ię, 
W szystkie inne zw ierzęta “w zrok  spuszczają w  ziemią 
Człow iek różni się od nich postacią  i w zrok iem , 
Może on gw iazd dosięgać i m yślą i okiem.
T ak ziemia daw niej gruba i n iekszta łtna b ry ła , 
W k ró tc e  się i tw o ram i i ludźm i o k ry ła .

N ap rzó d  nastał w iek z ło ty , nie przez bojaźń k ary j 
Z w łasnej w o li w  nim  cn o ty  strzeżono i w iary ; 
Jeszcze ry ty c h  na m iedzi gróźb p ra w  n ieczy tano , 
L u d  p rzed  surow ym  sędzio nie zg inał kolano:
I bez sędziów  bezpiecznym  b y ł k ażdy  n iew inny , 
C złow iek szczęśliw y w  sw oim , n iestał o k ra j inny .
Z grzbietu gór dla zw idzenia naro d o w  ościennych, 
N iezstępow ały  sosny aż do m órz bezdennych.
Jeszcze g rodów  w ałam i n ik t nie ubespiecza,
Jeszcze nieznano trą b y , szyszaka, i m iecza,
A m ieszkańcy bez w ojska, bez krw aw ego  znoju , 
U żyw ali s łodyczy  w iecznego pokoju .

G run t w o ln y , i lemieszem n igdy  nie ran iony , 
Sam przez siebie obdarzał obfitemi p lony ,
Ludzie w  życzeniach sw oich jeszcze w  ów  czas m iern i 
Z ryw ali z drzew  owoce, głóg z k o lący ch  cierni, 
Albo z k rzak ó w  jęrzyny, lub  poziom ki z ziemi,
Albo się żołędziam i żyw ili spadłemi.

W iosna b y ła  bez końca , a cicho pogodę, 
O żyw iał lekk i w ie trzy k  ch y ląc  kw iatk i młode*
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Bez u p ra w y  urodzaj tak i daję nieba,
Iż  zginaj o się k łosy  p o d  ciężarem chleba.
P ły n ę  zdroje nek taru , p ły n ę  zdroje m leka, 
l  m iód słodk i z p o d  jodeł strum ieniam i ścieka.

G d y  Jow isz ro zk azy w ał już ziemi i niebu, 
S aturna do  ciem nego w trąc iw szy  E rebu,
G orszy niżeli z ło ty , lepszy  niż m iedziany,
N asta ł w kró tce  w iek srebrny , z nim  w ielkie odm iany  ̂ 
K ró tk o  w iosno, i zimo, i upałem  lata,
I n ierów no jesienię Jow isz ro k  p rzep lata .
O d tęd  zaczęł dopiekać skw ar słońca g o rą c y ,
I zaw iesił się w  niebie śnieg i lu d  m arznący . 
Z aczęto  staw iać dom y, k ry to  się w  gęstw iny ,
W  jaskinie i w  lepianki z ch rustu  albo z gliny, 
Zaczęto krajać skiby, upraw iać zagony,
Jęk n ą ł w ó ł p o d  ciężarem w  jarzm o zaprzężony.

W  następstw ie w ieków  trzeci m iedziany sic liczy, 
D zikszy, p łodn iejszy  w  w ojny , jednak nie zbrodni­

czy.
D opiero  w iek  żelazny co po nim nastaje,
W ylew a na św iat w szystk ie  w y stęp k ó w  rodzaje. 
W styd , n iew inność, i w iara  i p raw d a  uciekła,
Ich  miejsce w zię ła  ch y tro śc , zdrada, zemsta w ście­

k ła,
Razem  z sk arb ó w  i zysków  pragnieniem  łakom ym , 
Rozcięga m ajtek żagle w iatrom  nieznajom ym ,
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I te co długo stały na najwyższej górze,
P ły n ą c  ło d z ie  p o  m o rzach , w y z y w a ją  b u rze .
W p rz ó d  w sp ó ln ą  jak  p o w ie trz e , ja k  s ło n eczn ą  jas-

ność>

C z ło w ie k  ziem ią p o m ie rz y ł, i p rzem ien ił w  w ła s ­
ność.

N ie ty lk o  ró ż n e  zboża, ż y w n o ść  z n ie j c iogm ono , 
W ięce j ch c ian o , zaczęto  p ru ć  jej w ła sn e  ło n o .
T am  zn a laz ła  d ło ń  chciw a ow e d ro g ie  b r y ły ,  
N ieszczęść sp rę ż y n y , k tó re  bog i n am  u k ry ły .
O d z ło ta  p o d żeg an a , a żelazem  zb ro jn a ,
W k łó tc e  n a  ś w i a t  w  ś ró d  m o rd ó w  w y sz ła  s ro g a  w o j­

na.

B łyska  h a r to w n y m  m ieczem , k rw io  z łana  jej rę k a , 
Już te ra z  gości sw o ich  g o sp o d a rz  się lęk a ,
D rż y  teść p rz e d  w ła sn y m  zięciem , b r a t  b ra ta  nie lu ­

b i,

Ż ona m ęża sw o jeg o , a m oż żonę gubi.
M acocha sw y m  p asie rb o m  ja d  gotuje sk ry c ie ,
N aw e t sy n  c h c ia łb y  sk ró c ić  o jca sw ego  życie ,
G inie cn o ta , k rw io  zlane w id z ą c  lud zk ie  p lem ię ,
P o  B oginiach A strea  op u śc iła  ziem ię.

I żeb y  n a w e t n iebo  p o k o ju  n iem iało ,

Olbrzymy n a  nie w p a d li  z p o tę g ą  zu ch w ało ,
1 ze sk a ł d o  gw iazd  sam y ch  w zn ieśli g ó rn e  d o m y . 
Ale ojciec w szech m o cn y  c isn ą ł n a  n ich  g ro m y ,
A p rz y w a liw sz y  w zn iosło  O ssę P e lijonem ,
Skarcił durne olbrzymów przedwczesnym ich zgonem
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T ak  u trac iw szy  dzieci w ydane z jej łona,
Ziemia jeszcze k u rzęcę  ich k rw i9 zrum ieniona,
Bojęc się, b y  m ieszkańców  z niemi nie pozby ła, 
K rew  po w ierzchu  ciekęco w  ludzi przem ieniła;
Lecz i ten  ró d  bezbożny, p rzez zbrodnie dow odził, 
Że w e w szystkim  b y ł godny k rw i z k tórej się. zrodził.

Jow isz w idzi z Olim pu w ystępne  ich sp raw y ,
A p o m n ęc  L ikaonie na srogie p o traw y ,
K tóreś śm iał m u zastawie na bankiet gościnny, 
G odnym  zajęł się gniewem  na ca ły  ró d  w inny . 
W szystkich  B ogów  na radę. p rz y zy w a  do siebie.

W idać w spaniało drogę, p rz y  pogodne'm  niebia 
K tó ra  się od białości m leczno drogo zowie,
T ęd y  do G rom ow ładzcy zw ykli iść Bogowie.
Z praw ej i lewej sU-ony k o ło  jego p ro g ó w ,
O kazuję się dom y p ierw szych  nieba bogów ,
Gmin B ożków  m ięszka niżej, a w  sam ym  lazurze, 
W łada ]N a j i >o t ę ż k i e j s z y  na najwyższej g ó r z e ,

Jeśli m ożna śm iałego użyć w yrażenia,
T am to jest pałac nieba, p o śró d  chm ur sklepienia.

Bogow ie w  m arm urow ej sali się grom adzę, 
W yższy  od nich i tronem  i berłem  i w ładzę, 
W szechm ocny m arszczy czoło; na to  poruszenie, 
Ziemię, m orza i gw iazdy  silne zdięło drrenie.

Spraw iedliw ego gniew u p rzeję ty  zapałem , 
, J ł i e t a k  (rzekł) o tro n  św iata w  ówczas się lękałem '
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„K iedy  dum ne O lbrzym y siebie chcia ły  w sław ić,
I na z w a l i s k a c h  św iata, tro n  sobie postaw ić.
Chociaż tak  m o ż n y c h  w ro g ó w  karcić  miałem godnie,
Jeden ro d  ty łkom  gubił, jedno niszczył zbrodnię.
Lecz teraz dokod państw o N eptuna dosięga,
Na S ty x  p rzy sięg am ! (wiecie jak straszna przysięga) 
Zgubię ca ły  ró d  ludzki, i m ieczem zagłady,
W ytęp ię  ty ch  co w  zbrodni postępu ję  siady.
Niechcoc zarazić ciała, trzeba w ycięć rany .

So na ziemi Pół-Bożki i górne S y lw any ,
F auny , S a ty ry , N im fy, rzo d  bożków  dom ow ych ,
M y ich nieprzypuszczam y do biesiad sto łow ych, 
P rzynajm niej niech ich ludzie szanuję na ziemi:
Ale oni czyż m ogę tam  byc bespiecznem i,
G dy mnie chciał zgubić człow iek sław ny  w ystępkam i, 
Mnie, co rzodzę piorunem  i św iatem  i w am i ?”

D rżę  Bogi i py tajo  o imie zbrodniarza.
T ak  gdy bezbożne ręce w Pizyinskiego Cesarza 
D rogiej k rw i, św iętokradzk i oręż zbroczyć chciały. 
Z a d r ż a ł a  i stolica i zadrżał św iat cały.
A lud  tw ój ci, Auguście dow iódł p rzy w iązan ie ,

• Jak  w ted y  Jow iszow i dow ied li niebianie.

K ró l K ró lów  groźnym  głosem nakazał milcze­
nie.

U m ilkły w szystk ie bogi na jego skinienie,
I na  chw ilę chęć głośna zem sty się ucisza.
A w  ty m  w y sz ły  te słow a od tro n u  Jowisza:
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„Zbrodniarz skarany, próżno nie dręczcie się
trw ogo,

Opowiem i występek i zemstę mo srogo,
G dy sie zbrodnie śmiertelnych aż do mnie doniosły* 
Niewierzoc wieści, Olimp porzucam wyniosły,
I Bóg, w  ludzkiej postaci zwiedzam ich krainy, 
N azbyt byłoby długo wszystkie zliczać winy, 
Wszędzie, okropna praw da smutno wieść przecho*.

dzi.
Już Menal co drapieżnych zwierząt mnóstwo rodzi, 
Już Licej przeminąłem i Cylleńskie jodły,
Nad zmierzchem1 do Arkadji kroki mnie p ryzw iodły  
I do niegościnnego mieszkania tyrana,
Obwieszczam przyjście Boga, lud pad ł na kolana, 
Łatw ow ierność poddanych Likaon wyśmie'wa: 
„W krótce się nam odkryje praw da niewątpliwa, 
„Poznam  (rzekł) czy was w iara nie łudzi pobożna, 
„C zyli go za człowieka czy Boga mieć m ożną.” 
Chciał mnie zabić, ten zamiar miał w  nocy dokonać; 
Tym  sposobem o praw dzie lubił sic przekonać. 
W przód jeszcze z zakładników jakich mu kraina, ) 
Molossów przysta-vyila, jednego zarzyna;
Część ciała parzy w  wodzie, część piecze na raźnie,
I na tako mnie ucztę zaprasza bezbożnie,
Nie mogę wstrzym ać zemsty, i w  gniewu zapale, 
Ciskam piorun, i zamek świętokradzcy pale, 
Przerażony, daleko od domu ucieka.
Lecz tylko wycie daje, a nie głos człowieka,
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Pieni się od wściekłości, a już łupiestw  świadom, 
C h ciw y krwi, drze bydlęta i zagraża stadom.
W  sierść szaty, w  nogi ręce, sam w  wilka się zmienia, 
"W nowej postaci, dawne zostaję pragnienia.
Siwe miał dawniej w łosy , sierć została siwa,
Tenże sam wzrok okropny, taż żodza krwi chciw a.

*

ZAMEK n a  CZORSZTYNIE
czyli:

K a ź m i e r z  i B  r  o n i s ł  d w  en 

(Powieść.)

Tam  gdzie góra Św iętego K rzyża, (*) najeżona 
posępnem i bukam i i jodły, w znosi ku n iebu pow ażne 
ezoło, i zdaje się nad  całę panow ać okolicą, a w spar-

(’) W  opisie Staroży tne j  Polsk i , au to r tak  o tem 
miejscu namienia; „Ś w ię ty  K rzyż kościół i k lasztor Be­
ned y k ty n ó w  na szczycie góry: Ł y s a  góra zw artej, 
*>ooo. sożni, nad  pow ierzchnio  m orza w znieś5'
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• • • * » »  tta  na jej szczycie Św iątynia, daw nościo s w o j o  pogań­
skich w ieków  sięgająca, dodaje uroczystej w spania­
łości miejscu, w idzieć się. daje s ta ro ży tn y  zamek, któ» 
r y  niegdyś b y ł siedliskiem, m ożnej familji O d ro w ą­
żów.

P o tom ek  jej Kaźm ierz O drow ąż, m ieszkał w  dzie­
dzinie p rzo d k ó w  z m atko swojo Heleno, k tóra g ko­
chała z czuciem jakie duszę P o lk i oznacza. Po stra­
cie o jca , co na po lu  sław y  poniósł śmierć chw ale­
b n o , fm łody K aźm ierz, lubo czuł szlachetno żodzę 
sław y, jednakże znając jak m ocne b y ły  jego obowio • 
k i dla m atki, ca ły  się d la niej pośw ięcił i uprzy  e- 
m niał jej chw ile w olne od zatrudnień  dom ow ych. 
Najm ilszą jego ro z ry w k o  by ło  polow anie. Z jakim- 
że zapałem  przebiegał lasy  za jeleniem lub dzikiem 
z jakim pośpiechem  w racał do dom u aby  pokazać u- 
bitego przez siebie zw ierza i rzucić się w  m atki ob­
jęcia. Podobnie lub ił się zajm ow ać rysunkiem , m u­
zyko i czytaniem.

Z bliżał się w iek, w  k tó ry m  zw ykle m łodzian czu 
je w  sercu potrzebę, kochania. O d niejakiego czasu

nej, w p o ś ró d  skał i lasów , przez Bolesława C hro­
brego około ro k u  1008. dla B enedktynów  fundowany'. 
T u  jak m ów i Naruszewicz w llis to r ji  T. II. na k. 1.Ó7. 
H o rd a  Nahcirwalów m iała bóżnicę K astora i P o l u x a ,  
a następ cy  ich Słow ianie, tychże B ożkćw  Lelum  Pc- 
łelum  zw anych czcili.



p fzykrzeć sobie zaczął Kaźm ierz, w  jednostajnym  ży­
ciu jaTcie prow adzi. N iem iały już dla niego w dzięku 
zabaw y, w  k tó ry ch  d o tąd  roskosz znajdow ał. Czę­
sto zw yk ł b y ł przechodzić się po zw ierzyńcu  zam ­
kow i p rzy leg ły m  a samotne'm zajęty dum aniem , sia­
dał na u rw isk u  skały i nieraz p rzygryw ając , m alow ał 
swcjo tęskno tę . Czasem spog lądał na rozległe n iw y  
które g inęły  w  n ieprzejrzanym  horyzoncie, w zdychał 
W tedy m im ow olnie, i czuł w  sobie gw ałtow no żądzę 
zw iedzenia obcych kraiów . „O  ileż to  p iękności m u­
szo mieć inne kraje (zw ykł b y ł  m aw iać) kiedy ta  pu ­
stynia ty le  w  sobie w dz ięków  mieści, i tak mojo d u ­
sze unosi. . Czemuż m i niew olno dopełn ić życzeń 

serca m ojego.” *

N iem ogła ujść przezornem u oku m atki, zm iana 
jako w  hum orze syna swego postrzegła. P rzy p isa ła  
to nudom  Jśamotności. „S y n u ! (rzekła) kończysz 
la t dw adzieścia i jeden, w  tw oim  w ieku, nietrzeba 
przestać na  n ab y ty ch  w iadom ościach; w y p ad a  do 
nich do łoczyć znajom ość św iata i ludzi. Umyśliłam 
■Wysłać cię za granice; w iem  ile nuę rozdzia ł z tobo 
kosztow ać będzie; ale nic szczęściu m em u n iew yró - 
W na,gdy za tw em  pow ro tem  znajdę w tob ie  syna go­
dnego im ienia i k rw i z k tórej pochodzisz.”

K aźm ierz rzucił się jej do nóg, u ca ło w ał ręk ę , 
m im ow olnie sk ro p ił j? łzami, i p rz y rze k ł że za red



p o w ró c i, aby o d tąd  więcej się z hio nierozłoezał. U* 
czyniono p rzygo tow an ie  do w yjazdu , rozstanie s y n i 
z m atko by ło  najboleśniejsze.

M łody K aźm ierz ob róc ił d rogę na K raków . Nie 
bez w zruszenia w iecbał do tej] daw nej stolicy, k tó ra  
m u ty le  staw iała pam iątek  sław y narodow ej. Czas 
swój pośw ięcił zw iedzeniu m iasta i okolic, zacząw szy 
od M o g iły  W a n d y ,  a ż do w yniosłego Tyńca-, w szy ­
stkie obiegł osobliw ości i zw iedził pom nik i rd zo  w ie­
k ó w  okry te . Z tam tod  ud ał się do Szloska; wszędzie 
go dziw ił po rząd ek  w e w siach i m iasteczkach, gos­
p o d ars tw o  w  kw itnącym  stanie, a nadew szystko p ię­
k ność  położeń , jakie się codzień oczom  jego staw ia­
ły . U przyjem niał m u pod ró ż  talent ry sunku , k tó ry  
w  w ysokim  stopniu  posiadał. Z w iedziw szy Szlosk 
C zechy, A ustrjo , T y ro l i W ęgry , za trzym ał się na 
niejaki czas, w  B ardjow ie na pograniczu  Polski^ gdzie 
Corocznie do w ó d  m ineralnych  liczne b y w a ją  zjaz­
d y  cudzoziem ców . N iedośw iadczony Kaźm ierz, za­
b raw szy  znajom ość z k ilku  osobam i, k tó ry ch  rzem io­
słem  jeździć za granicę dla zysku, dał się w ciągnąć 
do  g ry . Z p o czą tk u  sp rzy ja ło  m u szczęście, później 
p rzeg ry w a  ciągle, nakoniec chcąc odegrać co stracił* 
Stawia ostatnie dwieście dukatów , i b ry la n ty  jaki# 
triiał p rz y  sobie; i te p rzegra ł. N a ten  cios n iespo­
dziew any, to czerw ieni się, to  blednieje, głos tłum i 
Się w  jego piersiach, z ry w a  się nagi#, w ybiega z Sa-
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li, i w raca do dom u spocząć na chw ilę, ale ściga go żal 
pomieszanie, i zgryzota. Sjada do stolika, p isze list 
do z a u f a ł e g o  sługi W ojciecha, k tó rego  jak przyja- 
cielą uważał; uw iadam ia go o tem  co zaszło i p ro si 
a b y ''o  niczem  m atce nie donosił; bierze to rb ę  m y­
śliwsko, pas' p o d ró żn y  z pistoletam i, resztę pienię­
dzy, w ych o d zi z B ardjow a i zapuszcza się w  p rzy le­
głe g ó ry . „T ak  (zaw ołał zrospaczo ) nie jestem go­
dzien w zro k u  ludzi. O ja nieszczęśliw y! w ieczny 
W styd będzie m oim  udziałem . O m atko m oja! z ja- 
kim że czołem stanę p rzed  to b ą , jakże będę śm iał w y ­
znać ci moje b łęd y . Nie, raczej zagrzebię się w p o ­
ś ró d  ty ch  g ó r n i e d o s t ę p n y c h ,  a p rzepędziw szy  rok 
W  u k ry c iu , w ró cę  do m a t k i  błagać jo o przebacZe 
nie, i żalem odzyskać jej p rzyw iązanie.”

Takiem i m yślam i zajęty, trzym ał się K aźm ierz 
p rzypadkow ej drogi. Im bardziej zagłębiał się w  eia 
Sny w ąw óz, p ro w ad zący  p rzez skały , tem  um ysł je- 
goi zdaw ał się b y ć  spokojniejszym . Nagle usłyszał 
kilka w y strza łó w  i k rz y k  ludzi; dom yślił się iż zbój­
cy  podróżnego napadli. Uczucie ludzkości* jakie w  
Wyższym stopniu  posiada nieszczęśliw y, każe mu 
spieszyć na  ra tunek . Leci w  miejsce skod coraz g ło ­
śniej słychać okrzyki. W idzi kilku ludzi odw ażnie 
b ron iących  się p rz y  pojeździć, przeciw  Sześciu zbroj-

# *iym goralom . M iędzy napadnionem i ujrzał pow az-
* *i«go starca, po któ rego  ubiorze i szlachetnej postać
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w ie poznał, iż to  b y ł  w łaściciel pojazdu. Rzuca się 
K aźm ierz m iędzy w alczących , ubija z p isto le tu  je* 
dnego, w y ry w a  upadającem u p a łk ę  i nio grom i na* 
pastn ików . Z bó jcy  w idząc śmierć tow arzysza i męz* 
tw o  Kaźm ierza zaczęli się cofać. W  tym  w  oddalę* 
niu  dał się słyszeć głos trąb k i m yśliw skiej. G órale 
podw aja ją  usiłow ań, a za każdym  natarciem  w ołajo  
„B ijm y ich żw aw o, bo nasz Bolisenga (%) idzie.” Nim 
się w ó d z zbójców  ukazał, już Kaźm ierz pow aliłby ! 
na  ziemie, dw óch co najwięcej starcow i dokuczali.

W  czasie k ied y  z ludźm i starca  uganiał się za. 
Góralam i, słyszy  strzał i w idzi starca  rannego w  no* 
gę, upadającego od razu  Bolisengi. H erszt ten  b y l  
w ysokiego w zrostu; nosił bu rkę , k tó ra  dodaw ała sro- 
gości męzkim jego rysom . Z aw oła ł na sw oich , i p o ­
d w o ił w  nich zapał. "Widząc odwago K aźm ierza , 
zw raca na niego cało natarczyw ość sw ojo. Już p o ­
tężna m aczuga w znosi się nad głow o m łodziana, g dy  
ten  zręcznie jej unika, i d o b y w szy  pisto letu , k tó ry  
chow ał na ostatni p rzypadek , zm ierza zbójcę, i k ła ­
dzie go tru p em  p rz y  nogach sw oich.

"Widząc śmieć w odza pierzchają Górale. K aź­
m ierz spieszy na pom oc starca; czuje że jeszcze od­
dycha, zdziera z niego suknie, i o d k ry w a ra n ę  któ-

(*,) Bolisenga sław n y  H erszt Z bójców  w  K arp a­
tach.

i
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ro dostał w p raw o  nogę. Opatruje jo, i przyw oły- 
Wa rozpierzchłych po lesie służących. Osłabiony
przez z n a c z n e  ujście krw i, Pan ich leżał bez zmysłów.
Powoli zaczął przychodzie do siebie. Odzyskawszy 
przytomność, najczulszemi słow y i wejrzeniem, dzię 
kuje swemu w ybaw cy. Kaźmierz widząc, K staize* 
niemógłby w  pojeździe dalszej podróży odprawiać 
każe na prędce zrobić nosze z gałęzi. Sani z jedny 
służącym niesie starca, a drugiemu kaze pow oli )C 

chać za sobo.

"W ciągu dwugodzinnej podróży  dowiaduje się 
Kaźmierz, iż starzec którem u on życie ocalił, jest H ra­
bio dziedzicem zamku Czorsztyna, i że się nazyw a 

Junosza,

D roga była przykra, niesiono Hrabiego pow c
li. Nakoniec spostrzegł Kaźmierz z d a ł a  n a  wzgórku
szałas, a obok niego paszoco się trzodę na po a- 
*ue (V ) rozkazuje służącym aby się zatrzym ali z Pc“ 
Wozem; a sam chcąc się przekonać, c z y l i  to schi ome­
nie bedzie bespiecznem dla Hrabiego, zostawia go 
staraniom s łu ż ą c y c h ,  podwaja kroki, i zbliża się o 
szałasu. Było to właśnie południe. Zatrzymuje się 
i  słyszj  następujące w yrazy.

(V ) Tak zowio Góral e łokę lub pastwisko znaj- 
dujoce się na p o c h y ł o ś c i  góry. Tam hurluj? ow­
ce zacząwszy od Maja aż do po łow y Września.



„K ochana K asiu ! zaśpiew aj mi jako piosneczkę, 
K iedy  m iły głos tw ój słyszę, p rzy p o m in a  mi się za­
raz  ta  chw ila szczęśliw a, kiedyśm y p ierw szy  raz  p o ­
znali się z sobą.’’

Z ochoto spełnię tw oje życzenie Tom aszu, ale 
t y  musisz mi w p rzó d  zaśpiew ać tę  w ęgiersko p ios­
neczkę, k tó ro  mi ty le  razy  śpiewałeś pokiś nie b y ł mo‘ 
im m ężem.”

N iedał się długo prosie; Kaźm ierz usłyszał pi o su  
kę następująco. (*)

M ajesz widne celo., w ło sy  nakryw  one,
K ąkby rąwne p o le , kw ia ty  obrośnionę,

Tw oje lipę oczy, kakby draniolice,
P r y  sięgałby Bohu, da su dwie gwiazdzi.ce,

M ajesz cudne lica, od barwi od  mleka^
Oneli spoda li m oim  ranom lęka,

(*) Śpiew ka ta  znano jest w  T atrach , p od  na­
zwiskiem  W ęgierskiej, k ładziem y tu  d o słow ny  jej 
p rzekład .

P iękny  w łos okryw a, tw oje czoło w zniosłe, 
Jakby  rów ne pole, kw iatam i obrosłe.
T w oje lube oczy , jakoby tareczki, 
P rzysięgałbym  Bogu, że to dw ie gwiazdeczki.



ax

Twoje lipe usta, kachda sprogowone,
Pare da se wrota, od neba otwiera.

S łysząc że tu  śpiew ają o miłości, niebał się jn$ 
hiczego Kaźm ierz; i zaw ołał n a  śpiew ających. W y , 
biegła z  mężem u rodziw a G óralka, a dow iedziaw szy 
się,pż ran iony  podróżny  potrzebuje schronienia, o- 
fiaruje chatkę sw oją o kilka staj leżącą.” „Z najdzie­
cie w  niej Paiistw o w ielkie ubóstw o , ale i serce czu­
łe, a p rzy tem  ja sama po trafię  uleczyć chorego, b y ­
leby n ieby ł ciężko ran iony , bo znam doskonale zio­
ła.

P odziękow aw szy  Kaźm ierz za ich uprzejm ość, 
śpieszy z Tom aszem  w  miejsce gdzie zostaw ił H ra­
biego, k tó ry  p rzebudziw szy  się p y ta ł sic służących o 
swego w y b aw cę. N a jego na w idok rozw eseliła się 
tw arz S tarca. P rzy ją ł z w dzięcznością ofiarowano p o , 
Uioc, u trzym ujoe że się czuje lepiej, i że opatrzyw szy  
«Wo rapę, za k ilka dni będzie m ógł w  dalszą udać się 
podróż.

P rzy b y w sz y  do cha ty , zastali stó ł n ak ry ty , i

T ak  białe jak m leko so jagody  tw o je , 
O neby  z leczy ły  cięszkie ra n y  moje. 
T w oje lube usta, czarów  siłę m aję, 
O d sam ego nieba w ro ta  otw ierają.
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przejm o K asię -zastawiaj o co go po traw am i. „P ew n i*
się chce jeść P a ń s tw u , m y biedni górale nie m am y 
im więce'j ofiarow ać p rócz r zen tycy , o g ro d k i , sivg- 
d lin y , i owsianego chleba < ale i to  w as posilić po- 
trafi”, H rabia p rzy ją ł ofiarow ane sobie p o traw y  i 
jad ł sm aczno. Tem czasem Tom asz o p a trzy ł r a n ę , 
p rz y ło ż y ł znajom e zioła k tó re  m u żona p rzyn iosła . 
D  ano osobno stancjo H rabiem u, w  k tórej s taną ł z K a­
źm ierzem ,

W  kilka dni p rzy szed ł H rabia do zdrow ia. P rzez 
trosk liw ość swojo i czułe starania, um iał sobie Kaź­
m ierz ujęć serce starca, k tó ry  w ybaw cę swego w k ró t­
ce już tak  pokochał, jakby  w łasnego syna. P rzy w ią ­
zanie jakie w  nim um iały  w zbudzić, p rzy m io ty  K a­
źm ierza sta ły  m u się pow odem  do zapytania go, ja­
kim  przypadkiem  znajdow ał się w  tych  górach. 
M ógł b y ł Kaźm ierz u k ry ć  p rzy czy n ę  co go p rz y ­
w iod ła  do b łąkania się w  ty ch  miejscach, ale ro z u ­
miał, iż m ógł się zw ierzyć H rabiem u zupełnie i za­
sięgnąć jego rad y . W yznał p rzed  nim  w szystko  w y ­
jąw szy  imie swoje. S łuchał go z uw ago Junosza, na  
koniec ośw iadczył, iż b łąd  jego jest skutkiem  niedoś- 
w iadczenia; „Jeżeli jednak (d o d a łj niechciesz się p o ­
kazyw ać tw ojej m atce, p rzynajm niej nie pozbaw iaj 
mnie roskoszy , w yw dzięczenia się w y b aw cy  m oje­
mu. Skoro  ty lk o  p rzy jd ę  do zdrow ia, m uszę w y ­
jeżdżać na  W ęgry , gdzie mnie interesa familijne w zy -
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vajo , ale spodziewam się, iż najdalej za trzy  miesię 
ce będę je mógł zupełnie ukończyć; w  tedy  pow ró-. 
cę do Czorsztyna, spodziewam się iż tem czasem ra  
czysz przyjęć mięszkanie w  moiem zamku. Zosta­
wię ci list po mojej żony, k tóra zapewnie będzie 
kontenta, że odbierze o mnie wiadomość. To m ó­
w iąc  usciskał czule młodzieńca, k tó ry  wezwanie je­
go przy jął z wdzięcznością.

W  krotce Junosza w ybrał się w' drogę, ze łza- 
tni zegnał Kaźmierza i zostawił mu następujący list 
do żony*

Kochana Urszulo l
I,Dzięki Niebu 3 męztwu Kaźmierza, uszedłem nie- 

bespieczeństwa. Napadnięty od Bolisengi, b y ł­
bym pewnie padł ofiarą jego srogości, lecz dziel­
ną pomocą jakiej doznałem od tego młodzieńca, 
banda zbójców poszła w  rozsypkę, sam zaś 
Herszt poległ z jego ręki. Jadę na W ęgry, u* 
łożyw szy moje interesa, najdalej za trzy  miesią­
ce do was pow rócę. Nie polecam wątli mego 
obrońcy, gdyż rozumiem iż go potraficie tak 
przyjęć, jak na to  Zasługuje.

Junosza.

W ieczorem Kaźmierz oświadczył chęc udania 
do Czorsztyna. S tary  O k u t a  (to by ło  iirń
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dziadka Gorala k tó ry  go tak Uprzejmie przyjoł) o* 
fiarow ał się za przew odnika.

(Dalszy ciog nastopi)

S Z A R A D Y :

i .

Przez dwa me pierwsze w ielu się gubi>
Trzecie znajduje się w  księdze.

G dy jestem wszystkim któż mnie nielubi?
Cóż się mej oprze potędze?

2.

Moje pierwsze nie w  każdym  znajdziesz alfabecie 
Me drugie za nazwisko służy próżnej głowie, 
W szystko zaś lubio kmiecie,
CJzasun i Panowie.


